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Współcześni benedyktyni — 220 osób w Zakładach  
Radiowych im. Kasprzaka — odczytuje i zapisuje 
w ciqau roku... 488 milionów znaków, tzn. 300 tysięcy 
stroni Cty armię urzędników może zastqpić Elektro­
niczna Maszyna Cyfrowa?

Może i powinna. Ale wyłoniq się nowe problemy 
i trudności piszemy o nich poniżej.

P OZORNIE zdawałoby się, że 
nikt już w Polsce nie wątpi

o pożyteczności stosowania 
elektronicznych maszyn cy­
frowych w gospodarce na­
rodowej. Powołanie urzędu 

pełnomocnika do tych spraw, ko­
munikaty ó projektach dotyczących 
wprzęgnięcia „mózgów elektrono­
wych“ do kieratu, nie bez wysiłku 
produkującego dochód narodowy, 
wszystko to budzi przekonanie, że 
lato 1964 ma szanse wejść do hi­
storii jako przełomowe w tej dzie­
dzinie. Oby! ■

Istnieje jednak obawa, że z elek­
tronicznymi maszynami cyfrowymi 
(które dalej będą nazywane EMC) 

’  zaczyna się dziać u nas, jak z przy­
słowiowym Klopstockiem, którego 
wszyscy chwalą, ale mało kto go 
czyta. EMC, powiadają, dobra 
rzecz, potrafi zagrać w kółko i krzy­
żyk, a ponoć nawet składać wiersze 
i piosenki. No, więc i fabryką 
pewnie potrafi zarządzać, zaoszczę­
dziwszy na kadrze kierowniczej. In­
ni znów mówią: dobrze, ale jak to, 
będziemy słuchać jakichś tam 
martwych urządzeń, a w ogóle czy 
to czaseip bezrobocia z tego nie bę­
dzie? Do atmosfery nieporozumień; 
przesadnej nadziei i obaw dochodzi 
jeszcze jedna sprawa: brak wytwo­
rzonego odruchu u naszych inżynie­
rów, póki się ich nie nauczy posłu­
giwać EMC jak suwakiem logaryt­
micznym.

Chcę tutaj opisać dla przykładu 
coś, co jest już zrozumiałe, nawet 
dla laika: konkretny projekt. Cho­
dzi o projekt zastosowania EMC do 
zarządzania produkcją Zakładów 
Radiowych im. Kasprzaka i Fabryki 
Lamp Radiowych im. Róży Luk­
semburg w Warszawie.

MASZYNA ROBI PLAN

Odrobiną wyobraźni i już prze­
nosimy się do Zakładów Radio­
wych im. Kasprzaka A. D. 1967 
(takie podróże w bliską przyszłość 
są bardzo niebezpieczne: już za 
cztery lata można stwierdzić, czy 
się sprawdziło, i czy nie). Trafiamy 
na' moment sporządzania planu 
rocznego: odbywa się-;to-’ jużMna- 
czei niż dziS.
' „Wskaźniki dyrektywne", „efek- 

tv analizy rynku“ , „syntetyczne in­
formacje o zdolności produkcyjnej 
parku maszynowego", o ogranicze­
niach zatrudnienia i materiałów 
centralnie planowanych, o minimum 
i maksimum produkcii, o „oroduk- 
cji w toku" — wszystko przeniesio­
ne na wzory kart perforowanvch 
wrzucone zostaje w system trawien­
ny elektronicznej maszyny cyfro­
wej. To, co otrzymamy z niej, po­
wiedzmy, w ciągu godzin, będzie go­
towym planem, a właściwie warian­
tami planu, opracowanymi według 
metody SIMPLEX, tzn. uwzględnia­
jącej ograniczenia materiałowe, za­
trudnienia, równomiernego obciąże­
nia maszyn, dochodu itp.

Plan taki, przedstawiony w cza­
sie dyskusji KSR, a potem w zjed­
noczeniu, zbliży nas do pewnego 

'ideału: otóż znawcy twierdzą fa jest 
t o ’ chyba przekonujące), że idealny 
stan to taki, w którym decyzje po­
dejmowane są nieomal automatycz­
nie. Konflikty, wynikalące z róż­
nicy zdań, gasna w obliczu faktów 
bezsoomych. Nie orzesadzairriy w 
optymizmie, dyskusje tak szybko nie 
ustaną (EMC też rnoże płatać figle, 
jeżeli nak^nni ^sie ja błędnymi 
danymi). W każdym razie plan 
roczny zakładów będzie można usta­
lić na wszvstkich szczeblach, no w 
ciągu typodnia, z?m<ast jak to bv- 
wa, na półrocze. Oni era ć sie on bę­
dzie na danych bardziej ścisłych niż 
dotvchczas, żaden bowiem sztab u- 
rzedników nie zsvrtchron'zuie tak 
szybko i zarazem tak ściśle tylu da­
nych co EMC, chocby stosunkowo

powolna (wbrew pozorom do tego 
rodzaju operacji używa się EMC o 
szybkości operacji przeciętnie kilku 
tysięcy na minutę).

Czy wizja Zakładów Radiowych 
im. Kasprzaka lub Fabryki Lamp 
Radiowych im. Róży Luksemburg 
anno 1967—8 jest realna? Od roku

— A gdybym do tego JA umiał 
| liczyć, to dopiero zobaczyłbyś 
| wyniki!!!

rys. Szymon KOBYLIŃSKI

1962 przygotowuje się projekt sy­
stemu elektronicznegp przetwarza­
nia danych — w skrócie SEPD — dla 
obu tych wielkich zakładów. Co 
znamienne, jedna i to stosunkowo 
powolna maszyna, elektronowa cy­
frowa będzie w stanie obsłużyć dwa 
wielkie zakłady w zakresie komp­
leksowej automatyzacji sprawo­
zdawczości, ewidencji^ planowania 
i kontroli.

Podstawę prawną tej pracy sta­
nowiła uchwała KERM nr 400 z ro­
ku 1961. Projekt został sporządzo­
ny przez 15-osobowy zespół na cze­
le z mgr inż. Andrzejem Targow­
skim, kierownikiem pracowni zasto­
sowań Instytutu Organizacji Prze­
mysłu Masz} nowego, oczywiście 
przy współpracy i w atmosferze zro­
zumienia ze strony kierownictwa 
zakładów.

GRZĘZAW ISKO

Rozpoczęto w 1962 od trwającej 
cały rok analizy wszystkich' doku­
mentów, powstających w procesie 
zarządzania zakładami. W ten spoT 
sób powstał inny dokument, jedy­
ny chyba tego typu na świecie i 
wstrząsający w swej wymowie: o- 
kaynło się, .że rocznie tylko w Zakła­
dach im. Kasprzaka odczytuje się 
i zapisuje 488 milionów znaków 
(liter i cyfr), czyli około 300.000 stro­
nic, z tego

dzi nam do ust, co jest wynikiem 
również naszej coraz większej nie­
poradności w obliczu rosnącej gęst­
winy informacji, przez którą prze­
bić się, nie mówiąc o swobodnym 
manipulowaniu ku naszemu pożyt­
kowi, nie możemy. Szerzej, jest to 
odbicie naszej wzrastającej bezsiły 
wobec wzrastającej złożoności świa­
ta. I po prostu okazuje się, że EMC 
nie są czymś, co można zastosować 
albo1 nie, aie są narzędziem, zrodzo­
nym z konieczności/z aktualnej po­
trzeby, narzędziem, bez którego da­
lej ani rusz — a im prędzej, tym le­
piej, aby tragicznie się nie spóźnić.

Wyobraźnia, a nie jest ona w tym 
przypadku czczą fantazją, podsuwa 
nam obraz biura przyszłości. W tym 
pejzażu, ku naszej uldze, nie znaj­
dujemy już stosów papieru. Wsze­
laka dokumentacja przechowywana 
jest w postaci tzw. nośników ma­
szynowych informacji, dostosowa­
nych do wymogów EMC: np. kart 
perforowanych dla zapisów transak­
cyjnych. taśm magnetofonowych dla 
kartoteki, dla tabelek rysunków 
konstrukcyjnych, kart technologicz­
nych“, materiałowych, produkcji w 
toku. w kalkulacji. zl°cf>ń itn. W wy­
niku maszynowego kojarzenia. róż­
nych kartotek możemy na zadanie 
otrzymać rozmaite zestawienia w 
postaci tabuloeramów uzyskanych 
z drukarni EMC, które beda doty­
czyły ważniejszych dokumentów sto-

• sowanych w zakładzie: planów 
produkcyjnych, sprawozdawczości, 
list płac itd.

M ASZYNY O D  CZAgN EI 

ROBOTY

„Maszyna będzie w ykonyw ać czarną 
) robotę, jak przerzucanie śniegu'* — okre­

ślił funkcję EMC inż. Targowski. L ikw i­
dacja kartotek, likw idacja roboty  pa­
pierkowej przy ich m odyfikacji, .likw i­
dacja ręcznej sprawozdawczości ) księ­
gowości, to pierwsze kroki na drodze 
wprowadzenia EMC w sferę zarządzania 
gospodarką. (Te rzeczy nie są gdzie in­
dziej żadnym nn wlnkarśtwem : sam w i­
działem archiwum m edyczne w  postaci 
kart perforow anych w laboratorium  c y ­
bernetycznym  klinik] W iszniewskiego w 
Moskwie, gdzie przy pom ocy  maszyny 
można było błyskawicznie odnaleźć po­
trzebną historię choroby ; w  m oskiew ­
skim zaś słynnym Instytucie Inform acji 
natknałem się na jeszcze jeden  nośnik: 
m ikrofilm y, dzięki którym  rozmiary 
kartoteki można było zm niejszyć 120 ra­
zy, a zawartość pój miliona stron zmie­
ścić jw szufladzie 60xS0 cm . Potrzebny m i­
krofilm  można odnaleźć w mgnieniu oka, 
nakładając l£śmę do specjalnej m aszy­
ny, która wychm ytuje szukaną inform a­
cję  w edług kodu). Do każdej z tych in­
form acji uzyskamy łatw y dostęp, pod ­
czas gdy dziś na przygotowanie danych 
zużywa się masę czasu, a niektóre, choć 
w iem y dobrze, iż się pow inny znajdo- 

-wać gdzieś w kartotekach, są praktycz­
nie nieosiągalne. W  dalszej przyszłości 
można sobie wyobrazić przechowywanie 
w maszynie, w  pam ięci o  bezpośrednim 
czasie dostępu, jak bębny, dyski m ag­
netyczne itp. aktualnych in form acji syn- 

, tetycznych o..¡-stopniu w ykonania na
• dzień dzisiejszy planu produkcji tow a­

row ej w edług ' asortymentu, produkcji 
globalnej, aktualnych syntetycznych 
wskaźników kosztów i stanu konta ban­
kow ego na ten dzień.

Rola EMC nie jest jednak bynaj­
mniej całkiem' bierna. Jej aktyw­
ność nie ogranicza się tylko do spo­
rządzania planu rocznego. Następny 
etap to wykonanie planów w prze­
krojach kwartalnych; stosownie do 
nich EMC wystawia od razu pole­
cenia zapotrzebowania nowych ma­
teriałów, zatrudnienia pracowników 
w odpowiednich grupach uposażeń 
i-tym podobne. Co kwartał plany 
te są modyfikowane z rzeczywistym 
wykonaniem produkcji, dostawami 
materiałów, kooperacją, rynkiem 
pracy.
. I ani się spostrzegamy, już osiąg­
nęliśmy to, czego-trudno nam było­
by się dobić- bez elektronicznej ma­
szyny cyfrowej i systemu elektro­
nicznego przekazywania danych: 
uzyskaliśmy maksymalną dynamikę 
i elastyczność planowania. Sztyw-

Dział konstrukcyjno- zría^ów % stron maszynooisu
technologiczny 34 min ,ok. 22.”00 sł ron

Produkcja 217 min ok. 150.000 stron
Dział zatrudnienia i Dział

płac, finanse, księgowość 43 min ok. 30.000 stron
Zaopatrzenie 30 min ok. 20.000 stron

—1 czyli tyle chyba, ile dobra fir­
ma wydawnicza, ale tam mają ma­
szyny, a tu jest praca ręczna — a 
więc współcześni benedyktyni; 220 
osób. Zaiste, sami nie zdajemy 
sobie sprawy, mówiąc o „biurokra­
cji" i „papierkowej robocie“, do ja­
kiego stopnia grzęzawisko podcho-

ność i ociężałość naszych planów, 
¡a co za tym idzie, często ich nie- 
jreajność z powodu złego przystoso­
wania do szybko zmieniającej się 
rzeczywistości — jest między inny­
mi wynikiem braku doskonalszych 
metod i narzędzi, które nam właś­
nie gwarantuje SEPD

______Dokończenie ze str. 10 |

T R O C H Ę  F I L M U  
TROCHĘ P O L IT Y K I
rów, w tym 49 zagranicznych, przez 
Nord-West Deutsche Rundfunk — 
113 szlagierów, w tym 70 zagra­
nicznych. Nie mam niestety liczb, 
które by wskazywały, ile spośród 
nagrań zagranicznych w tych audy­
cjach pochodziło z USA, faktem 
natomiast jest, że ponad połowę 
płyt w NRF stanowią nagrania 
amerykańskie. Młodzież tamtejsza 
tak się do tego przyzwyczaiła, że 
masowo protestowała przeciwko 
zakończeniu cyklu „Teen-agers 
party” w radiu bawarskim, a nie­
znani sprawcy wymalowali na bu­
dynku rozgłośni wielki napis »El­
vis Presley mein Gott” .

Stowarzyszenie Brytyjskich Au­
torów Piosenek sporządziło kilku­
tygodniowy zapis audycji nadawa­
nych w BBC przez ośmiu najpo­
pularniejszych discjockeyów. W

całości ich programów utwory a- 
merykańskie zajmują od 67 do 92 
proc. Udział amerykański we 
wszystkich nagraniach nadawanych 
przez BBC wynosi 68 proc. Takich 
rzeczy nie robi się bezinteresow­
nie.

Za tym wszystkim stoją oczy­
wiście pieniądze, zyski i interesy.

Głośnym tego przejawem była 
afera łapówkowa z udziałem 207 
zachodnioniemieckich disc-jocke- 
yów reprezentujących 255 radio­
stacji — brali łapówki za ‘ częste 
nadawanie amerykańskich przebo­
jów. Rzecz znana była jako Payo- 
ia-Skandal, od angielskiego słowa 
to pay — płacić.

„W Niemczech zachodnich — pi­
sał swojego czasu „Der Spiegel” — 
największym obok USA rynku 
płyt muzycznych na świecie, ame­
rykańskie przeboje korzystają * 
nieograniczonej pomocy radia”. 
Niemieckie i austriackie wytwórnie 
płyt mają nawet specjalne zespoły 
autorskie piszące słowa do amery­
kańskich piosenek. Tantiemy z 
każdej strony płyty niemieckiej 
wynoszą ok. 16 fenigów, z cJfcgo
8 wraca za Ocean.

Mimo wysiłków przemysłu nie­
mieckiego, który próbuje zatrzy­
mać te pieniądze dla siebie i po­
wstrzymać zalew melodii z USA, 
tamtejszy piosenkarz Charlie (!) 
Niessen najbardziej podoba się ja­
ko Banjo Boy. Prawdziwymi zwy­
cięzcami ostatniej wojny byli ame­
rykańscy producenci przębojów.

Ale drogę utorował im oczywi­
ście rząd Stanów Zjednoczonych, 
Nie dlatego, że żołnierze nucili pio­
senki kowbojskie. Rząd poprzez 
swoje agencje (United States In­
formation Agency i U.S. Informa­
tion Service), poprzez dziesiątki 
radiostacji i fundacji, poprzez fi­
nansowanie. wszelkiego rodzaju 
zjazdów i publikacji, festiwali i 
pokazów filmowych świadomie do­
starczał Europejczykom na każdym 
kroku różnych fragmentów Ame­
ryki .— od Texasu do coca-coli. W 
myśl zasady, że jeśli nie polubisz 
całej Ameryki naraz, to może 
najpierw sprawi ci przyjemność to 
i owo; zanim docenisz naszą poli­
tykę na Dalekim Wschodzie — po­
myśl, jak lubisz nasze filmy o 
Dzikim Zachodzie.

DANIEL PASSENT

Mając do dyspozycji pewność i 
dokładność . reprezentowaną przez 
elektroniczną maszynę cyfrową, mo­
żemy sobie pozwolić na zejście jesz­
cze niżej i tworzenie planów mie­
sięcznych.

PLANY KRO CZĄCE

A więc SEPD' umożliwia przejś­
cie do p l a n ó w  k r o c z ą c y c h ,  
bardziej elastycznych, przystosowal- 
nych, gdzie plan następnego etapu 
jest modyfikowany stanem produk­
cji etapu poprzedniego i aktualny­
mi potrzebami.

Korzyści' więc osiągane dzięki 
stosowaniu SEPD są wielostronne: 
uzyskujemy oszczędności w fundu­
szu plac 'administracji, a więc częś­
ci nieprodukcyjnej, minimalizujemy 
zapasy materiałowe, przyspieszamy 
rotację środków obrotowych dzięki 
skróceniu cyklu produkcyjnego — 
nie mówiąc już o uściśleniu danych 
i to na bieżąco. Jak widać z tego 
spisu, pozbywamy się za jednym 
zamachem kilku upiorów obecnego 
systemu zarządzania.

Są I inne pożytki z SEPD: oto 
personel kierowniczy zostaje uwol­
niony od codziennej uciążliwości 
drobiazgowych manipulacji, które 
w myśl starej zasady, że „zza drzew 
nie widać lasu“, zawsze grożą 
uwięźnięciem w szczegółach i za­
wężeniem horyzontów; SEPD zwal­
nia funkcjonariuszy wyższego szcze­
bla- w zakładzie do prac wyłącznie 
dyspozytorskich.

Słowem, system elektronicznego 
Przetwarzania darijych oznacza ja­
kościowo przekroczenie progu drób-' 
nych ulepszeń, żeby nie używać 
wielkich słów: przewrót, skok, re­
wolucja przemysłowa. Warto by 
podkreślić, że nasza scentralizowa­
na gospodarka stwarza szansę obję-

cia tym systemem większych całoś­
ci, a nie tylko potraktowania nim 
wycinków, jak płace lub magazyny, 
co ma często miejsce w przedsię­
biorstwach Europy zachodniej (w 
USA inaczej, tam się stosuje sy­
stem na szerszą skalę).

C O  Z ETATAMI?

Słysząc o SEPD kierownicy z na­
dzieją, a podwładni z lękiem pyta­
ją o oszczędności etatowe; sam w 
rozmowie z autorami projektu dla 
„Kasprzaka“ i „Róży“  wyraziłem 
obawy, czy SEPD nie oznacza za­
stępowania przez maszyny takiej 
liczby pracowników, że może to 
stać się bezpośrednią przyczyną ma­
sowych redukcji. Odpowiedziano 
mi: nie. Jako dowód prawdy przy­
toczono taki fakt: po zastosowaniu 
SEPD w  20 przedsiębiorstwach sta­
nu Michigan w USA, na każde 
2.800 zatrudnionych zwolniono tylko
9 osób. W niektórych przedsiębiorst­
wach francuskich przyjęto nawet po 
wprowadzeniu EMC nowych pra­
cowników. Profity i pożyczki SEPD, 
powiedziano mi, zawarte są bowiem 
głównie nie w etatowych oszczęd­
nościach, ale w owym „jasnym wi­
dzeniu“ , w synchronizowaniu na 
bieżąco wszystkich informacji po­
trzebnych do przeprowadzania ko­
rekty we właściwym kierunku, co 
jest bardzo ważne, w porę i co 
oznaczać może osiąganie przy tym 
sarnvm zatrudnieniu większej pro­
dukcji.

SEPD w  przedsiębiorstwie oznacza 
przewrót w  strukturze fabrycznej- adm i­
nistracji; elim inację typow ego urzędni-

- ka w  zarękawkach czy  „gryzipiórka”  
bez bkreślonej specjalizacji a nawet 
księgowości. Całą dawną papierkowa ro­
botę w ykonyw ać m a via maszyna ośro­
dek elektronicznego przetwarzania ■' da­
nych ; jego  liczebność dla przedsiębior­
stwa typu Kasprzaka nie powinna prze-

fcioczy t  20—30 osób, oczyw iście fachow ­
ców  i techników , ekonom istów, m ate- 
K jatykłw  itp. Ponieważ obecnie w adm i­
nistracji tego rodzaju  zakładów pracuje 
okott1 400 osób, pytanie, czy ośrodek 
ma wszystkich zastąpić? Nie, spro­
wadzi ty tko  ich działalność do ro li szta­
bu in w estycyjnego. Maszyna przecież 
sygnalizow ać będzie często niepraw idło­
w ości i odc'Jl>:lenia od norm y, które 
właśnie ta po now em u pojęta służba 
dyspeczerska m iałaby likw idow ać. Oczy­
wiście, będzie to w ym agało od  człon ­
k ów  tej służby odpow iednich  kw alifi­
kacji technicznych. L o^ z i b e z  tych  
kw alifikacji trzeba będzie skierow ać 
w sferę produkcji, tam bow iem  w brew  
obawom , m oże nastąpić z w i ę k s z e ­
n i e  z a t r u d n i e n i a .  D z ię k iu ja w ­
nienia dodatkow ych rezerw  i w iększych 
m ożliwości produkcyjnych  m oże sie 
okazać konieczne zwiększenie (nawet 
bardzo poważne) personelu. Sądzić w ięc 
można by, i *  b u r o  raczej otw orzy dal­
sze perspektyw y zatrudnienia.

T e in form acje podaje na odpow ie­
dzialność m oich rozm ów ców  — specja ­
listów  od EMC. Brzmią one w iarygod­
nie. Czy Jestem przekonany? Pow ażne 
publikacje prasowe am erykańskie m ó ­
wią tli o  groźbie n ie  tyle  redukcji, co  
tzw. — „cich y ch  w ym ów ień” . P o  pro­
stu EMC um ożliwiają często n ieprzyj- 
mowanie d o  biur f instytucji now ych  
pracow ników  na m iejsce tych , którzy 
odeszli na em eryturę lub przenieśli sie 
gdzie indziej; a przecież stałą rotacja , 
dopływ  świeżej krw i. uzupełnianie zde­
kom pletow anej załogi, to  niezbędny w a­
runek rów now agi rynku pracy. Ostatnie 
studia nad bankowością USA (gdzie sze­
roko stosuje się już m aszyny cy frow e) 
wykazały, że w  1970 roku ta dziedzina 
zatrudni o  13 proe. m niej pracow ników , 
niż gdyby  nie zastosow ano EMC.

Wydaje mi się jednak, że odpo­
wiedzi w tej spranie należy szu­
kać nie w technice i •. elektronice, .a 
w istocie stosunków społecznych i 
ustroju tego kraju, w których EMC 
mają zostać zastosowane.

GDYBYŚMY pozostali wierni 
naszej zasadzie niepisania

o życiu prywatnym oso­
bistości politycznych, nie 
moglibyśmy • skomentować 
wizyty Roberta Kennedye­

go w Polsce. Odstępujemy od tej 
tradycji, ponieważ — jak ktoś słu­
sznie zauważył — członek rodziny 
Kennedych nie jest tylko turystą. 
Nawet w prywatnych, nieoficjal­
nych okolicznościach, jakie towarzy­
szyły jego pobytowi w Polsce, pan 
Kennedy nie przestawał przecież 
być członkiem rządu Stanów Zjed­
noczonych, wpływową osobistością 
w swoim kraju, najbliższym współ­
pracownikiem tragicznie zmarłego 
prezydenta. Towarzysząc panu Ken- 
nedy’emu podczas jego pobytu w 
Warszawie mieliśmy okazję przeko­
nać się o słuszności twierdzenia, 
że jest on przede wszystkim polity­
kiem, a nie turystą. Pan Kennedy 
pracował ciężko.

Zanim-jednak- zdamy sprawę z 
pobytu gościa w Warszawie, warto 
chyba zwrócić uwagę, że sam jego

z okazji pobytu pana Kennedyego 
przybyli m. in. minister /Handlu Za­
granicznego Witold Trąmpczyński, 
podsekretarz Stanu w MSZ Jó­
zef Winiewicz, ambasador Pol­
ski w Waszyngtonie Edward 
Drożniak, rektor XJW profesor 
Turski, politycy i dziennikarze. 
Również w Krakowie pan Kennedy 
podejmowany był przez miejscowe 
władze na czele z przewodniczącym 
Miejskiej Rady Narodowej Skolic- 
kim, który powrócił niedawno z wi­
zyty w USA.

Pan Kennedy podkreślał później 
w rozmowie z nami, że rychło prze­
konał się o gościnności polskiej, u- 
czuciu sympatii, jakie nasze społe­
czeństwo żywi wobec jego rodziny, 
współczując jej w tragedii osobistej. 
Podczas tych spotkań Robert Ken­
nedy raz jeszcze potwierdził, że jest 
człowiekiem bezpośrednim, ener­
gicznym, niezmordowanym polity­
kiem. Nie przepuszczał żadnej oka2jt 
do wymiany uśmiechu i uściśńięćia 
każdej napotkanej dłoni. Czasami 
zachowanie gościa przypominało

Robert Kennedy 
w Polsce

przyjazd jest przykładem polepsza­
jących się stosunków amerykańsko- 
polskich.

Państwo Kennedy wraz z trojgiem 
najstarszych dzieci bawili w Polsce 
nieco ponad trzy dni. Na lotnisku 
powitali gości wyżsi urzędnicy Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych i 
Ministerstwa Sprawiedliwości. O- 
becny był personel ambasady ame­
rykańskiej z ambasadorem Johnem 
Cabotem oraz przedstawiciele prasy. 
W krótkim oświadczeniu wstępnym 
pan Kennedy wyraził zadowolenie 
z powodu swojej powtórnej wizyty 
w naszym kraju, przypomniał rów­
nież pobyt w Polsce obu swych 
braci oraz -wyraził nadzieję, że Pol­
ska odegra należną jej rolę w roz­
wiązaniu problemów Europy.

Państwo Kennedy zamieszkali w 
hotelu „Europejskim” i jeszsze te­
go samego wieczora przystąpili do 
realizacji programu wizyty ułożo­
nego zgodnie z ich życzeniem. Zło­
żyło się nań m. in. zwiedzanie sto­
licy, spotkanie na Uniwersytecie 
Warszawskim, msza w Katedrze, 
rozmowy z dziennikarzami, jedno­
dniowy pobyt w Krakowie, połączo­
ny z wizytą na Uniwersytecie Ja­
giellońskim i Wawelu, wreszcie wy­
cieczka samochodowa, podczas któ­
rej Robert Kennedy zatrzymał się w 
Częstochowie.

Mimo prywatnego charakteru wi­
zyty doszło do spotkanta z osobi­
stościami oficjalnymi, członkami 
rządu polskiego. Minister Kennedy 
podejmowany był obiadem przez 
ministra Sprawiedliwości Mariana 
Rybickiego. Podczas obiadu, na któ­
rym obecny był m. in. prof. Oskar 
Lange, toast ? amerykańskim goś­
ciem wymienił min. Spraw Zagr. 
Adam Rapacki, który z uznaniem 
podkreślił zasługi Johna Kennedy’- 
ego dla polepszenia stosunków po­
między naszymi krajami i wyraził 
nadzieję, że wysiłki te będą kon­
tynuowane. Nazajutrz na kolację 
wydaną przez ambasadora Cabota

kampanię wyborczą do USA, owe 
nieustanne zabieganie o popular­
ność, jak to np. było na bazarze 
przy ul. Polnej, gdzie minister Ken­
nedy zajadał bułkę paryską ofiaro­
waną mu przez jedną z przekupek, 
aby przekonał się, że mamy w Pol­
sce całkiem jadalne pieczywo. Za­
równo to Warszawie, jak i Krako­
wie ucierpiało na tym kilka samo­
chodów (m. in. reprezentacyjny 
„Lincoln”  ambasady USA), na któ­
re Robert Kennedy wdrapywał się 
z dużą wprawą i stamtąd'przema­
wiał do zgromadzonych.

Czasami jednak owa kampania 
nieoficjalnego gościa odbiegała zbyt 
daleko od norm życia publicznego 
i zachowania turystów w Polsce. 
Tak stało się m. in. przed rezydencją 
ambasadora USA, w której zgodnie 
z zaproszeniem oczekiwali gościa 
członkowie rządu polskiego. Pan 
Kennedy kazał na siebie długo cze­
kać, wiecując i ściskając dłonie 
przechodniów, którzy zebrali się 

, przed wejściem do rezydencji i ob­
serwowali zajeżdżające limuzyny.

Po przyjęciu, w czasie bezpośred­
niej rozmowy, dziennikarze polscy 
zachęceni do szczerości przez boha­
tera wieczoru, zwracali uwagę, że 
nie każda chwila nadaje się do 
dyskontowania kapitału przyjaźni 
polsko -  amerykańskiej i przeno- 
szenii chwytów stosowanych w ży­
ciu politycznym USA, gdzie popu­
larność ceni się najwyżej. Dzien­
nikarze poinformowali gościa o zdu­
mieniu, jakie to wzbudza wśród ob­
serwatorów.

W czasie rozmów z  panem Ken- 
nedym zanotowaliśmy pewne istot­
ne wypowiedzi polityczne. Zapyta­
ny kilkakrotnie (m. /in. i przez 
przechodniów na ulicy), o  jego. sto­
sunek do granicy na Odrze i Ny­
sie, pan Kennedy nie wypowiedział 
się otwarcie za je j uznaniem, jnpa- 
żając, że sprawa ta powinna być 
omawiana w ramach traktatu poko­
jowego z Niemcami. Oczekiwaliśmy 
od gościa bardziej życzliwej dla 
Polski odpowiedzi. - Komentując in­
ne pytanie minister Kennedy wy­
powiedział się o polskich planach 
dezatomizacji i zamrożenia zbrojeń 
jądrowych w Europie środkowej 
jako o „bazie do rokowań". Wskazy­
wał również na doniosłą folę, jaką 
Polska może odegrać w rozwiązaniu 
problemów europejskich. Wydaje 
się jednak, że pan Kennedy niedo­
statecznie dostrzega przeszkody, na 
jakie inicjatywy polskie natrafiają 
z Zachodu.

Krótko przed wyjazdem, mówiąc
o swojej wizycie, pan Kennedy 
stwierdził, że docenia wysiłki rzą-. 
du polskiego, który poświęcił mu 
wiele czasu, mimo oficjalnej wizy­
ty prezydenta Józefa Broz-T itp. 
Wspominamy o tym, ponie­
waż niektóre redakcje pism za­
chodnich zamiast zamieścić uczci­
wą relację wypisywały brednie o 
pobycie pana Kennedy’ego w Pol­
sce. Stateczny na ogół londyński 
„Times" dał się ponieść emocjom 
dopatrując się w oczach „pięciu ty­
sięcy krakowian napięcia emocjo­
nalnego, jakie Krąków nieczęsto 
widział w czasie tysiąca lat swego 
istnienia” .

Ci z nas, którzy byli obok pana 
Kenkedy’ego w Warszawie (mi in. 
w K atedrzegdzie mimo niedziel­
nego ranka zostały wolne miejsca) 
ze zdumieniem czytali artykuł „New 
York Herald Tribune” pi. „Warsza­
wa szaleje w związku z Wizytą 
Bobby’ego". Coś nam się wydaje, 
że nawet bardzo pracowity turysta 
nie może z łatwością wprowadzić 
Warszawy w stan szaleństwa. Wol­
no chyba stwierdzić, że Polacy jak 
zwykle okazali gościnność. Korzy­
stali z niej, obok pana Kennedye­
go, dziennikarze zagraniczni, którzy 
mu towarzyszyli. Odwzajemnili się. 
wysyłaniem sensacyjnych,- przesa­
dzonych relacji, którym przyświecał 
chyba inny cel niż uczciwy opis 
przebiegu wizyty.

Pass.
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